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KUKYES
W a r s z a w a

Sobota dnia 29 Ś ty rzn ia  r. 1831.

POLSKI
P re n u m e ra ta  m ies ięc zn a  z ip .  2 gr. I f t .  

K w ar. z ip . 8. N r a rk . gr. 10. p o je d y n .g r ,  5.

W ła śc ic ie l D z ie n n ik a  K u r je r  P o ls k i ma z a sz c z y t d o n ie ść  p u b liczn o śc i, ze  do tego p ism a p ośw ieconego  dolmi obecnej s p ra -  
j T . n ^ s / e J ł  n a le ż ą  osoby następu jące ;. —  Joachim L e l e w e l . —  W in c e n ty  N i e .mo j o w s k i . —  lio n a w e n tu ra  N iK n to jaw S K i,—  L u ­
dw ik  USINSKI. —  A lo e r t  U R Z y m a ł a . -~ K az .B R 0 i;z i* \sK i, — P io t r  W y s o c k i .— Z  w ; e r k o  w f k i .— A rtu r  G z a r n ' y X a w i s z ą . — J o z e fa t  
B o l e s ł a w  O s t r o w s k i : W in cen ty  M a j e w s k i ,  — A lo izy  B i e r n a c k i .—  A n d rz e j P l i c m t a . —  A dryan  K r z y ż a n o w s k i ,  —  F r a n ­
c isz e k  z a k r z e w  siei. ( R e d a k to r odpowiedzialny  ̂ za  reg u la rn o  w ychodzen ie  p ism a W in  e'en ty  M a j e w s k i . )

W IA  D  O VIO S C I  K R  A JO  W E .
U rządzenia  i d on iesien ia .

Postanowieniem z  17 stycznia  r. b. przy reskrypcie 
rady  najwyższej narodowej z 91 t. m., komitetowi 
do przejrzenia papierów policji tajnej ustanowione* 
tn u  kom munikowanym  , potwierdzony został  komi­
t e t  w teraźniejszym swoim składzie złożony z człon­
ków  następujących: Ju l jana  Ursyna Niemcewicza, pre­
z e s a  towrz. prz. nauk i sekreta rza  senatu ; Michała 
H ube  referendarza s ta n u ;  Ignacego Cieszkowskiego, 
radcy  dyrekcji głównej t i r ; . kred.; Kazimierza  Wer- 
b u sz ,  professora  u n iw . ; J a k ó b a  Rudnickiego, mece­
nasa; X a u e re g o  Koisiewicza,  obrońcy prokuratorii  

jener . ;  Gutkowskiego assessora izby obrachunkowej; 
K aró la  H u b e ,  sekreta rza  p r o k u ra to t j i ; Bogumiła  
M a lc z , p a t r o n a ; T y tu s a  Potockiego , magistra  p ra­
w a i administracji ; Ja n a  Slawianow skiego,  m agistra  
prawa; .Xawerego Józefow icza,  m agistra  sprawa; An­
toniego Cyprysióskiegó , magistra  filozufji.

Komntissja rządowa spraw wewiictrznych i policji, 
z aw ia d am ia ,  iż .postanowieniem rady najwyższej na­
rodowej z  dnia 21 b m. -zniesiony zosta ł  zakaz  wy* 
wozu pszenicy za  granice województw: krakówsk. 
i augustowskiego , a  to na  zasadzie przełożeń do- 
sz tych  od w łaśc iw ych rad obywatelskich. Jeśliby 
zaś  rady  o b y tvalelskie inny ch województw po su- 
miiennem w y  m iarkow aniu  możności w y  w ozu zb yw a­
jącej od potrzeb  pszen icy ,  uczyniły  w tej mierze 
.przełożenia, kolejne cofanie zakazu t rw ającego ,  bu­
dzie m ogło być stopniowo przedstawione do d ecy z ji  
r ady  najwyższej narodowej.

Rada Jtiunićypdliid •miasta stołecznego tVdrszdivy. 
Z powodu pryw atnej d oszle j rady m unicypalnej w ia ­
d o m o śc i, jak ob y  Za a w izo w a n ie  paszportów  Wyma- 
tgane było  w ratuszu  g łó w n y m  .pieniężne w yn agro­

dzen ie ,  nie mogąc dojść, k tó ry  z dawnych usu w ają ­
cych się t e ra z  o f ic ja l i s tó w  bióra paszportowego, t a ­
kiego-s ię  dopuścił nadużycia ,  widzi się yv obow iąz­
k u  ostrzedz publiczność , iż wszelkie tego rodzaju  
opłaty' są nieprawne i upraszać o niezwłoczne d o ­
niesienie,  gdyby  jeszcze odtąd wymagane były; nie- 
donoszący, sobie  sam em u winę .przypisze. — W W a r ­
s z a w ie ,  dnia 26 s tycznia  1831. — Prezyden t  JF f -  
g rzec k i.  — Sekret,  jen.  Jaholkow ski.

R O Ż N E  W I A D O M O Ś C I .

W czotaj  obradow a ła  ty lko  izba poselska. Po o tw a r ­
ciu sessji poseł Jan  Ledńćhowski, wniósł  zaskarżenie 
na au to ra  a r ty k u łu  w dzienniku « Nowa Polska ■> o 
k tó ry m  już donieśliśmy, w m o w ie , k tó rą  dziś ca łk o ­
wicie  umieszczamy. Wszyscy posłowie i deputowani 
uznali targnięcie się to, na majestat  ludu, za -wystę­
pek godny skarcenia, i jednomyślnie polecili ministro­
wi sprawiedliwości,  pociągnięcie winnego do -pra­
wnej Odpowiedzialności. P rz y  tej sposobności na  o b ­
jaśnienie M a rsz a lk a ,  PP. B iernackiego,  Morawskie­
go, Posturzyńskiego, ośw iadczy ła- izba ,  że chce śei- 
śle przestrzegać wolności -druku , największej  ludów 
sw o b o d y , ale chce także postanowić prawo, na  któ- 
rem dotąd  Zupełnie z b y w a , o nadużyciach wolności 
druku  i o Warunkach, ą>od któremi wolno będzie w y ­
daw ać  dzienniki.  Minister sprawiedliwości ,  zw ró c i ł  
uwagę, ż e  podobne ubliżenia  izbie w iniiych krajach, 
sania  sądzi i z b a ;  lecz  na przedstawienie P. B ie rn a ­
ckiego, że izba t ak ą  drobną rzeczą wcale się z a jm o ­
w ać  nie może-: że nie chce być sędzią  i stroną , że 
nad to  -ani p rawa stosownego w  tej mierze , ani o rg a ­
n izac j i  n ie  masz, odesłana występnego do zwyczaj-  
shych s ą d ó w : a  kommissjnm wypracowanie  p ro jek tu  
o nadużyciach wolności druku polecono. Odczytana  
potem adres gwardji  narodowej s to l icy  i  obywatel i
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w d ztw a płockiego. Izb a  p rzy ję ta  jo i k a za ła  dru- 

- k iem  ogłosić. T ak  i nadal co (lo adressów  u ra d z iła  
stanow ić. Poezeai z a ję ła  się izba projektem  do pra­
w a  o rządzie i sko ń czy ła  tak o w y  z  m odyfikacjam i. 
D ziś przejdzie  przez izbę sena to rską  i z araz  w  
łączo n y ch  izbach do- w yboru os'jh  rządzących  p rzy ­
stąp ią . P rezes izby o b rachunkow ej, także  od w ybo­
ru  sejm u zależy . P raw o  to  um ieścim y później.

W obec izby , s;u:'.::-.vóy Lelewel ośw iadczy ł, i» w y­
m az a ł swe- iniie z red ak c ji Nowej P o lsk i; toż sam o 
u c zy n ił mężny- P io tr  W ysocki i poeta Bohdan Za­
leski.

Now a Polska w wielkich k łopo tach , porzuca już 
i k lub  p a trio ty cz n y ; redak tp row ie  jej podali się  do 
w y m azan ia  z listy członków .

W e  wczorajszym numerze,  Nowa Polskę po­
wtórzyła znowu zniewagi i potwarze na s e j m u ­
jących.  Autor  pisma,  posuną ł  swoją sapemię ■ 
ta łosc  do tego s topnia,  ze pobudzony niecną 
Ketnstą za oddanie pod są d ,  ośmiela się za r zu­
cać cyrkulacją obcych pieniędzy w izbach i dą­
żenia konfrarewolucjine!!.*.'  Świadomi rzeczv 
zapewniają,  ze autor  paszkwilu tego dostał  po ­
mieszania zmysłów,

Na wczorajszej ssssji sejmowćj upo mnia ł  się 
także o swoją zniewagę depu towany Brinken:  
oskarżono także autora a r tyku łu  z podpisem 
A. G.  O prawnem uważaniu tej rzeczy,  później 
nieco powiemy.

Rada najwyższa narodowa dnia 24 b. tri. o- 
głosi ła:  chcąc dać dowód ludowi stayozakonne- 
mu iz w miarę jego poświęcenia się i użyte­
czności dla dobra  k ra ju  może być uczes tni ­
k iem  korzyści innym mieszkańcom s łużących,  
stanowi:  każdy Izrael i ta wchodzący z własnej 
chęci w szeregi wojska narodowego mićć bg. 
dzie te same prawa w miarę zasług do rang i 
innych przywilejów wojskowych,  co i każdy o- 
ehotnik wyznania chrześcjańskiego.  Stsroza- 
konny  który przez jaki  czyn znakomky zas łu ­
ży na znak honorowy,  lub k tóry tylko wysłn-  
ży nienagannie 10 lat w wojsku, nabędzie p r a ­
wa do wszelkich praw cywilnych i obywatel­
skich.  Starozakonni poświęcający się służbie 
wojskowej od chwili wejścia ich w* szeregi ,  wol- 
ni  być mają od wszelkich opła t  wyłącznie lud 
Starozakouny ciążących.
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Na wczorajszej ses.sji izby poselskiej ,  poseł  
Jan, LeducAan-f&i, p r z e m ^  j , j£ nas' tęp o je .

.* wczotM-.-ym »jum,,rzc. N o w , Polska umie.  
szczanym został  a r ty k u ł  uwłaczający honorowi 
i powadze ca łe j  izby. Nie można inaczej i go­
dniej  na tg bezimieufią i szkaradną pot w a r z  
odpowiedzieć,  jako milczeniem pełnem wzgaf.

Wywiedzieć się j ednakże należy o p rzy .  
czynach i zamiarze podającego,  który zapewne 
sam będąc wyrodnym Polakiem,  niezgodę i n ie ­
ufność między całym narodem a izbą wprowa­
dzić usi łuje.  Ruble rośsj iskie i talary P rusk ie  
pobudzi ły  go bezwątpienia do przedsięwzięcia 
takowego kroku.  Musi to być jedna z tych 
dusz bezwstydnych przez Moskali zostawio­
nych,  by burzyć i rozdwąjać.  P rzykro  nam wi- 
dzieć między redaktorami  tejże gazety zamie­
szczone iinie j ednego z szanownych kol legów.  
Znamy go i pewni j e s te śmy,  że jemu ta n ikcze.  
inna pofwar/. nie była bynajmniej  wiadoma. Pro-  
simy go więc i mamy do tego prawo,  by jako 
rep rez en tan t  narodu i dobrze myślący Polak 
więcej  nic należał  do redakcj i  pisom' czerniące­
go reprezentację  narodową w oczach całego 
świata. Prócz togo izba może osądzi,  co z po- 
twarcą uczynić wypada.  Mojem jest zdaniem 
aby prawu jasno w tym wzglępzie wolą swą  
objawiającemu dochodzenie tego czynu zostawić. 
By łoby to niegodnćm izby, by się sama tak b ła-  
citym przedmiotem zajmowała.

(A. n. )  Nie zrobi l iśmy jeszcze naszej e d u ­
kacji konstytucjibej .  Mało kto ślęczał  nad s t a ­
rymi  publicystami:  Bukh manens,  Grocyuszem,  
Puffendor fem,  B leks tenem,  Montesquien,  i .  J .  
ł i oussean ,  Delohnem , a nawet  nad najśwież- 
szymi: Benthemeui ,  Lanjuinais ,  B. Constant  i 
t.  d. W materj i ,  w której  mamy już napi sana 
A. B. C. każdy chce improwizować i stwarzać 
na nowo, Ztąd duby n ies łychane po naszych 
pisemkach i dziennikach.  Pryncyp ij a  udowo­
dnione w teorj i  , i w p r a k ty c e ,  nazywają (ni -  
byto dowcipnie) formułkami  i r egułkami .  Mło­
dzi ludzie,  rzucają k lą twę  na wszystko,  co jak 
powiadają,  było dobre p rzed 15 l a ty ,  to j e s t
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k i e dy  oni w s zkoł ach  Łyli ,  t ego się n i e  uczyl i ,  
i teraz uczyć  się nie chcą; bo ł a tw ie j  j e s t  b e z ­
wa runkowo  odepchnąć ,  niż zg ł ęb i ć  i refutoweć.  
Dz i en n ik  tego s t ronnic twa,  N o w a  P o lsk a  chce 
zbu rzyć  wszys tko ,  i n i ecna  to mie sce  nie s t a­
w ia ,  t y lko  s i e b i e ,  i k l uby  z k tó rych  więc ma 
w yn iknąć  szczęście  k r a ju .  P rawią  nam ci pa-  
nowie,  ze nie po j ę l i śmy ,  że n ie  r o z um ie m y  r e ­
wolucj i ,  j a k b y  rewolucja ,  n ie  by ł a  r z e cz ą  naj .  
p r o s t s z ą ,  tak jak  wszystko co jest  wznios ł e  i 
s z l a ch e tn e ;  rzeczą  p r z ys t ę pn ą  wszys tk im  11- 
i hys łon t .  Rewoluc j a  na sz a ,  j e j  powodzen i e ,  
j e j  i s t o t a ,  zależą na l e m ,  a żebyśm y  o dd a ­
li wszys tko  co ń iamy , ku  jej  doprowadzen iu  
do ko ńca ;  i ż ebyśmy  wszyscy s t anę l i  zb ro j ­
n ie  dla jej ob rony .  Zdajemy się na r e p r e z e n ­
t antów n asz yc h ;  zaufa jmy w yb ra ny m  naszym 
i rządowi p rzez  n ich w y br an em u;  zos t awmy 
do czasu., s poko jn i e j szego  dalszą n a r ad ę ;  o t e ­
r az ,  zamias t  k lubów,  fo rmu jmy  szwadrony  i bc-  
t a l j o n y ,  osobl iwie my  jjmłodzi l udzi e ,  k tó r ym  
n ie  zbywa na s i ła ch  i m ę z t w i e ,  a zbywa na 
doświadczeniu i nauce .  Juvenis .

A d r e s  g w a r d j i  narodowe}  s lolicy do s e j ­
mu. —  J a k  bez  dobrego sumieni a  z ap rzecze ­
n ie  n ie tyka lnośc i  odwiecznych prawd , świę to­
ści t akowych n i e  o s ł ab i a ,  tak i naród Pol sk i  
s ł awą i n i eszczęści ami  zarówno pr awie  z n am i e ­
n i t y  , choć zd ra d ą  i p r zemocą  na chwi lę  z n ę ­
k a n y  z os t a ł ,  p r aw  swego samo is ln i en i a  żadną  
a i e  u t r ac i ł  p r e s k r y  pcją.  Ta  sama r ę ka  . która  
m u  pop rzys i ęg ł a  ulgę i losu .o s łodzen ie  p rzez  
l a t  15 p ie rwsza  gwałci ł a  pub l i c zny  r zeczy  po.  
r z ą d e k  u roczys t emi  zaręczeniem! t r ak t a tu  Wie- 
deusk igo  i w ła snemi  p r zy rzeczen i ami  u św ięco ­
ny .  Sp rawied l iwość  n iebios , j ak to zawsze b y ­
wa,  uc i śn ionym oręż w r ękę  poda ła  w tej  w ła ­
śn i e  chwil i ,  k i edy  l ud y  Eu ro py  s i ln i e  uczuwać 
poczę ły  zn i s zczeni e  równowagi  p r zez  zag ładę  
P o l s k i .  Po ws t a ł  cudem w dniu 29 l i s topada 
n a r ód  Po l sk i ,  cuda zaś mają t y lko  w  na jwyż ­
szym władzcy  światów swe począ t kow an ie ,  a 
powstawszy z pon iżen i a  i uc isku uajs roższego,  
bo ucisku duszy ,  ucz u ł  powinność  niewalcze*

nia z w ła snym lubo m u  od losów p rz e c i wn y ch  
na r zuconym k r ó l em ,  aż do E epo k i  w k tó r e j  n a ­
r ód  p rawnie  w swych r e p r e z e n t a n t a c h  zebra* 
ny  w y rz e k ł  bezkró l ewie .  Dzi ś  s t anie  do boju 
śmia ło ,  sumie nn i e  i swobodnie ,  bo się u z n a ł  n a ­
ro de m  n i e p o d l e g ł y m , i znamię  wolności  wie­
kami  p rzyznane j  noszącym.  T y c h  zasad og ło ­
szen ie  p r zed  s ądem b ez s t ro n n y m  ludów świta­
ł a  i s p r awiedl iwych  monarchów j es t  d z i e ł em  
waszym najdos to jnie j si  na rodu  Pol sk i ego  r e ­
p r ezen t anc i .  W imien iu  gwardj i  na rodowć j  
sk ł a d am  wam ho łd  uszanowania i uwielb i eni* ,  
oraz zapewn ien ie ,  j a k  dalece czuje  gwardja  n a ­
rodowa w ie lkość  powołania  swego;  czuwać ona 
zawsze  będzie  pod waszemi ro zk aza m i  nad za­
chowaniem p raw  k r a j o w y c h ,  nad b ezp i e cze ń ­
s twem własności  p rywa tnych  i pu b l i c znych ,  nad  
pok o j e m w ew n ą t r z ,  walczyć n ie  p rzes t an i e jo  
n i epod l eg ło ść  ojczyzny,  i p i e r s iami  swojemi go­
towa zastawić od wrogów s t a ro ży t ną  stol ioę 
dawnych  i p r awych  swych kró lów.

Bóg naszej  świętej  dopomoże  sp rawie  a s k r o ­
n i e  wasze ok ry j ą  l au ry  obywate l sk i e j  z a s ł ug i ,  
i s z acunku  ludów już  wolnych l ub  dop ie ro  do 
wolności  dążących .  —  Dz ia ło  się 27 s t yczn ia  
łSÓl  roku .  —  W Warszawie (po dp i s ano )  A n t o ­
ni  lir- O strow sk i  s ena to r  dowódca gwardji . -— J.  
K ra s iń sk i  ' pu łkown ik  Igo p u ł ,  G.  N .— J.  S e j - 
de l  pu ł ko w n ik  2go pu ł .  G . — T u  poniżej  na s t ę ­
pu j ą  podpi sy  sztabu off icerów i wielu cz łonków 
gward ji .  .

Będąc  za zu pe łn i e  n iewinnego  przez  w ładzę  
wyższą  uznany ,  i maj ąc  czyst e  su m ien i e  co do 
mo ich  zamiarów,  obowiązanym się sądzę jeszcze 
w p i smach  pub l i c znych  z łożyć  p r z ed  mo imi  r o ­
dakami  sk r óco ny  ry s  w ypa dk u ,  k tó ry  t y l e  wie­
ści sp r zecznych  w Warszawie b y ł  p r zy cz y ną .  
Moim zamiarem by ło  zapobiedz rozlewowi k rw i  
w slol icy;  jak każden myśl ący cz łowiek ,  uważa­
ł e m  w ostatnich dniach dyk t a tu ry ,  nadzwyczajna  
bu rze n i e  się w u m ys ł ac h ,  c iąg łe  pogłoski  w mie­
ście ,  nawet  między l ud em p ros tym ,  o bliskiefi t  
wybuchn ięc iu  nowej  r e w o lu c j i ,  bu r z l iwe  o de ­
zwy w pismach pub l i c znych,  mianowicie w Ro*
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■we} P o l s c e ,  ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i  k i l k a  r a z y  j uż  
p r z e z  g w a r d i ą  n a r o d o w ą  i g a r n i z o n  W a r s z a w ­
s k i  p r z e d s i ę w z i ę t e ,  i wi e le  i n n y c h  o k o l i c z n o ­
ś c i  m n i e j s z e j  wagi ,  w z m a c n i a ł y  we  m n i e  p r z e ­
k o n a n i e ,  iż d o b r o  k r a j u  w y m a g a ł o  t a k ż e  go t o-  

. wo śc i  z e  s t r o n y  a r t y l l e r j i  d l a  u t r z y m a n i a  p o ­
r z ą d k u .  U d z i e l i ł e m  J W .  j e n e r a ł j w i  B o H l e m p s  
■(który m i a ł  od d y k  ta fora  p e ł n o m o c n  i c t w o , u ż y  ci a  
j a k i c h k o l w i e k  ś r o d k ó w  dl a  z a b e z p i e c z e n i a  a r s e ­
n a ł u  i t a b o r u  a r t y l l e r y c z n e g o )  mo je  uwa gi  pod  
t y m  w z g l ę d e m  i za j eg o u p o w a ż n i e n i e m  u z b r o ­
i ł e m  a r t y l l e r j ą  r e z e r w o w ą ,  to j e s t :  p o ł o ż y ł e m  
ją  w g o t o w o ś c i  o d e b r a n i a  w k a ż d e j  c hwi l i  ł a-  
d u n k o w ,  n i g d y  zaś ,  j ak  r o z g ł o s z o n o  w m i e ś c i e ,  
n i e  k a z a ł e m  n ab i ć  c z t e r d z i e s t u  a r m a t  i t. d.  c o -  
b y  b y ł o  n i e p o t r z e b n e  i ś m i e s z n e .  B ę d ą c  t e g o  
d n i a  s ł a b y m ,  pó ź no  j u ż  bo po g o d z i n i e  7 w i e ­
c z ó r  u d a ł e m  s ię  do  d y k t a t o r a ,  a p r z y  m e l d o ­
w a n i u  o p r z e d s i ę w z i ę c i u  ś r o d k ó w  o s t r o ż n o ś c i ,  
*e s t r o n y  a r t y l l e r j i  s k r e ś l i ł e m  m u  s k r ó c o n y  
o b r a z  p o w o d ó w  do l e g o  k r o k u .  D y k t a t o r  n i e ­
s p o d z i a n i e  r o z k a z a ł  m n i e  r a p p o r t  z r o b i ć  z t e ­
go co b y ł o  t y l k o  p r z e s t r o g ą ,  i w y m i e n i ć  n a ­
z w i s k a  w p o g ł o s k a c h  p r z y t ą c z ą n e ,  b ę d ą c  j ak j uż  
m ó w i ł e m  c i e r p i ą c y ,  i do  t eg o t y m  r o z k a z e m  
z m i e s z a n y ,  n a p i s a ł e m  na p r ę d c e ,  u m i e s z c z o n y  
w  p i s m a c h  p u b l i c z n y c h  r a p p o r t ,  i n i e  c h c ą c  
p r z y b r a ć  r o l i  0 s k a r 7. y c i e l a 7 7 . a c y t o w a ł e m  w :*im 
t e  k i l k a  p o g ł o s e k ,  k t ó r e  m i ę d z y  i n n e m i  s ł y ­
s z a ł e m  o d  k i l k u  uyoich p o d w ł a d n y c h  o f l ł ć e r ów .  
W  i s t o c i e  p o r u c z n i k  INieszokoć i / i n n i  ws p o-  
m n i e n i  o f f i c e r o wi e ,  n ie  s ł u ż b o w i e ,  n i e  w k s z t a ł ­
c ie  r a p p o r t u  a le  t y l k o  w z w y c z a j n e j  p o t o c z n e j  
r o z m o w i e  p r z y  w ś p ó j ne r n  u d z i e l a n i u  s o b i e  w ia ­
d o m o ś c i  b r u k o w y c h ,  t a k ż e  i o t y c h  z e m n ą  m ó ­
wi l i :  ja s a m  zaś ,  r ó w n i e  j a k  i w s p o m n i e n i  offt- 
c e r ó w i e ,  n i e  p r z y  p u s z c z a l i ś m y  a b y  k o r p u s  t ak  p a -  
t r j o t y c z n y  i w tak ś c i s ł y c h  y. a r ty  I ] e r j ą  p o z o ­
s t ający^ s t o s u n k a c h  j a k  sapei -y , d a ł  s i ę  u ż y ć  
do  j a k i e g o k o l w i e k b ą ć  n i e p r a w n e g o  z a m a c h u .  
S ą d z i ł e m  ż e  t y m  s p o s o b e m  z a p o b i e g n ę  w s z y ­
s t k i e m u ,  a d / l e k i  b y ł e m  o d  m n i e m a n i a  i i  z  t e g o  
p i s m a  z r o b i ą  a k t  z a s k a r ż e n i a  p r z e c i w  t a k  za-  

. c n e m u  o b y w a l e l o w i , j a k i m  j e s t  J W .  L e l e w e l .

W y p a d e k  i nd ag a c j i  c i ą g n i ę t y c h  ze m n i e ,  i świaćl". 
k ó w  p r z y w o ł a n y c h  , n i c  z ł e g o  p r z e c i w  z a s k a r ­
ż o n y m  o s o b o m  i p r z e c i w  s a p e r o m ,  n i e  o k a z a ł ,  
j a k  w i a d o m o ,  a le  n a w e t  d o w i ó d ł ,  iż ja sa m i  
m o i  o f f i ce r owi e  t y l k o  j a k o  p o g ł o s k i  r o z u m i e l i ,  
co w r a p p o r c i c  uui ieśc i łc -m.  C a ł y  b ł a d  l e ż y  
w z a m i a n i e  do  k t ó r e j  n i e  w p ł y w a ł e m ,  p rz es t ro , -  
gi  moj e j  o g ó l n e j  co do ś r o d k ó w  o s t r o ż n o ś c i  p o ­
t r z e b n y c h  d l a  a r s e n a ł u  i t a h o r u ,  n a  z a s k a r ż e ­
n i e  s z c z e g ó l n e .  M n i e m a m ,  iż te k i l k a  s ł ó w  do-  
s t a t e c z n e  s ą  d l a  o b j aw j en i ą  p u b l i c z n o ś c i  p r a ­
w d z i w e g o  s t a n u  r z e c z y , o r a z  z a s p o k o j e n i a  k o l -  
l e g ó w  s a p e r ó w  osób  z a s k a r ż o n y c h ,  i o f l i ce ró w 
p r z y t o c z o n y c h  na ś w i a d k ó w .

P o d p u ł k o w n i k  D o b r z a ń s k i .
R e d a k c j a  w i e r n a  z a s a d z i e  s ł u s z n o ś c i ,  u m i e ­

s z cz a j ą c  s k a r g ę ,  u m i e s z c z a  i o b r o n ę  s o b i e  n a ­
d e s ł a n ą :  do  p u b l i c z n o ś c i  n a l e ż y  w y r o k .

K r o  l f  F a ł s z y w y  i p o l w a r c z y  a r t y k u ł  u m i e ­
s z c z o n y  w K u r . P o l s k i m  w K r z e  4 0 3  pod n a p i s e m ;  
, , Z  K r a k o w a  d n i a  10 s t y c z n i a  1 S 3 1 r . “  raczej* 
p o g a r d y  n i ż  o d p o w i e d z i  j e s t  g o d n y .  Ś w i a d o m i  
r z e c z y  i znający,  d o b r z e  w y m i e n i o n ą  o s o b ę  h r .
W o d z i c k i e g o ,  w i e m y  j a k  e ó n i ć  n a l e ż y  p o d o b n e  
a n i e d o w i e d z i o n e  c z e r n i d ł a ,  l ec z  b r z y d z ą c  s i ę  
b e z i m i e n n o ś c i ą ,  k t ó r a  c i ą g l e  w s z y s t k i e  a r t y ­
k u ł y  z K r a k o w a  o s ł a n i a ,  n i n i e j s z e  o ś w i a d c z e ­
n i e  p o d p i s u j e m y . —- W W a r s z a w i e  d n i a  2 7  s t y ­
c z n i a  i S31 r o k u . — J an  h r .  L e d q c h o w s k i  p o s e ł  
J ę d r z e j o w s k i .  —  F e r d y n a n d  W a l e w s k i ,  p o s e ł  
p o w i a t u  M i e c h o w s k i e g o .  —  M i c h a ł  W a l e w s k i ,  
p o s e ł  S z k a l b m i e r s k l .  —  J a n  B u k o w s k i  p o s e ł  
O l k u s k i .  —  J ó z e f  G o s t k o w s k i ,  p o s e ł  K r a k o w -  
w s k i .  —  J a n  S / . y i n c z y k i e w i c z  p o s e ł  O l k u s k i .  
F r a n c i s z e k  W ę ż y k ,  o b y w a t e l  w dz t wa  K ra k o w ­
s k i e g o  i P o d l a s k i e g o .

N r o  2.  P o r a z  d r u g i  n a p a s t o w a n y  j e s t e m  w K u r .  
P o l s k i m ;  a r t y k u ł y  te  b e z i m i e n n i e  u m i e s z c z o n e j  
p i s a n e  są  z a j r ew n e  p r z e z  m i e s z k a ń c ó w  K r a k o ­
wa.  P i e r w s z y  m ó w i ,  że  z e m r i ą  l e d w i e  R o ż n i e -  
c k i  r ó w n a ć  s i ę  m o ż e  ! d r u g i ,  że  b y ł e m  z b i r e m  
t r z e c h  d w o r ó w ! że  w o j e w o d a  W o d z i c k i  c h c i a ł  
m i  za to  d ać  g r a t y f i k a c j ą  3 0 , 0 0 0  z ł p . .  G r a t y ­
f i kac j i  n i e  b r a ł e m  ż a d n e j  i o d  n i k o g o ,  p e n s j ą
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I f a ł e m  j'al<ą r ząd  wyznaczy ł ,  a kwest j a  rac-hun* 
Jsftwa już po mojej  dymiss j i  nastała;  tyczy się 
ęgłćj magi s t r a t u ry  pot] mnja w ładzą by w sz e j , 
nie mn ie  samego.  K ied ym  p r z y b y ł  do Kra-  
v  r. 1826 za s t a ł em s z k o ł y  n i e l i c z n e ,  p ros sy  
d ruk a r sk i e  n ieczynne ,mia s to  Kraków pod k lą twą  
ę e s a rzevsicza. Za mojęm s t ar an iem wkró tce  l i ­
czba s t udentów znaczni e  się pomnożył a ,  pa sz­
por t* do Krakowa w yd aw ano ,  druki ,  ogłasza ły  
różne  dzie ł a  i p i sma  pe r j odyczne.  Żaden  ku r s  
pauk  nie  zos t a ł  zmn ie js zony  l ub  śc i eśn iony , 
j e ż e l i m s i ę  n a p r z y k r z y ł ,  to zachęcan iem do nauk  
i do p racy .  INie s amowolni e ,  ale za p r z ed s t a ­
w ieniami  r ządowi ,  u tw or zy ł e m nowy i p i ę k ny  
i n s ty t u t  k l i n i c zny ,  zbogac i ł em obse rwato r j um,  
ogród bo t an iczny , z a ło ż y ł em  szk o ł ę  t e c h n i ­
czną,  s zkoł ę  ż y d o w s k ą ,  p r z e t w o r z y ł e m  k a t e ­
d rę  ję zyków o r i en t a lnych  na ka t ed rę  l i t e r a tu ry  
r z ym sk i e j .  O tw o rz y ł e m  wakans na ka t ed rę  fi- 
lozofji żeby ją powierzyć Go łuc how sk i e mu .  Za­
praszałem  Le l ewe la  of iarując mu miejsce  ja- 
k i egoby  sam zażądał .  O t r z y m a łe m  nominac je  
dla Ba r tynewsk i ego ,  T ro j ańsk i ego ,  Ze usc hn c ra ,  
Bierkovvskiego,  Wiszn i ewsk i ego ,  oraz wicju zda­
tnych zas t ępców a p r z y c z y n i ł e m  się do odda ­
lenia  Boduszy/ i sk iego  A ug us ty na ,  Woźn iakow­
skiego,  S ło tw ińsk i ego ,  Lewkowicza ,  Czyż n i e ­
umie j ę tne ,  leniw-s,  n i emo ra l ne  osoby usuwać,  
a ich miejsca zdatn i e js zemi  , mora lnemi  obsa­
dzać może się nazywać z b i r o s t w r m ? —  Skoroni  
z a s łysza ł  o powst an iu  na rodu  , jako s i a ty  ż o ł ­
n i e r z ,  bez chwili  wahania s i ę ,  pośp i e szy ł em do 
s tol icy,  s t anąć w sze r egach  walczących,  Dn ia  
l l  g rudn i a  s tosowne podan ie  z ł o ż y ł e m  ówcze­
snemu  d y k t a t o ro w i , of iarując s ł uż yć  bez ż o ł ­
d u ,  choć p r a n i e  ca ły  ma ją t ek  ma m w k ra ju  
n ieprzy j ac i e l a ,  P oką tn i e  i n i k czemn ie  r zuca­
ne na mn ie  pociski ,  p rzedsięwzięc i a  mego,  ani  
mi łości  k ra ju  n ie  o s ł ab i ą ;  c ieszę się z wo lno ­
ści d r u k u ,  j e j  nadużyc ia  są s zc zeg ó ł owe ,  po ­
żytki  j e j ,  pow sze ch ne ;  m óg łb ym  _i ja zna le ść  
czy t e ln ik ów ,  j e d n a k  s ą d z ę , że w dzis iejszej  
chwili ,  przyzwoic i ej  j e s t  bić s ię za c a ł o ś ć ,  za 
Wolność,  za udz ie lność  ojczyzny.

Józef Z a łu sk i .

Ani t r u d y  wo jenne we W ło s z e c h ,  Hi szpanj i  
i A m er y ce ,  ni s i edmio l e tn i e  na ok ręc i e  uwię­
z ien ie ,  n ie  zdo ł a ły  zniszczyć we mnie tej s i ły ,  
k tó r e j  pot rzeba ażeby się jeszcze raz zac iągnąć  
pod s z t anda ry  odradza j ącej  się o j c z y z n y ,  o.  
św iadc zy ł em życzenia  moje i o d eb ra ł e m  nom i ­
nację  na- p o d p o ru c z n i k a .  Nie mając żadnego  
funduszu  na u m u n d u r o w a n i e ,  uc i ekam się do 
ł a s kaw yc h  pa l r j o tów ,  ażeby mn ie  w n i ez bę ­
dnych po tr zebach  moich dopomagać r aczy l i .  —  
Handel  J .  L.  We m m er a  przy  ul icy Krakowsk i e  
P r z edm ieś c i e  p r zy j mi e ,  każdy da r  dla mn ie  z ł o ­
żony ,  a wdzięczność moje na polu s ł awy okaże-

T .  J.
U W A G I .

(A.  n . )  Czyt aj ąc  uważnie  gazety n a s z o , r. 
k t ó r yc h  obfitej l i czby dosyć znaczną część W 
mojem t e r aźn i . j s zem s t anowi sku  na wsi o db i e ­
r am;  w żadne j  z nich n i e  zda r zy ło  mi s ię spo-  
s t rz edz  tego r ap p o r tu  W.  X.  Kons tan t ego  
cesar zewicza ,  jaki  W później  odeb rane j  gazecie 
N iemieck i e j  D i e P reuss ischn-S ta lszc i lung  w y ­
czy t a ł em:  j e s t  to a r t y k u ł  z gazety P e t e r s b u r g -  
skiej  wyję ty ,  k tóry  mówi:  że zd r a d a  i  z ł a m a ­
nie w ia r y  wo]sha P olsk iego  (1 )  zm us i ł y  ce-  
sarzewieża  do opuszczen ia  Pplski .

J e s t em  żo łn i e r z em  i wyzna ję :  iż ten zar zu t  
z ł aman ia  w ia ry  mocno mn i e  obp rzy ł ,  a o b u r zy ł  
tern mocn i e j  że j e s t  n ie spr awied l iwy  i z p r a ­
wda n iezgodny .  Zna jdu j e  się coś w duszy  ż o ł ­
n i e r sk i e j  , co nie może  zni eść  oboję tnie  takiej  
k r zy w d y .  Między ho n o r em  a or ężem j e s t  zwią­
zek  prawie  t ak  ś c i s ł y ,  j ak  między b r a ć m i ,  i 
n igdy t ego n ie  wmlno użyć  bez woli t amtego .  
Dobyc ie  oręża usp rawied l iw ia  się t y lko  k on i e ­
cznym nakazem hono ru ,  i bodajby nigdy inaczej 
n i e b y ł o ;  bodaj zawsze te  is toty w Lakiem po-  
ł ą czeu iu  z sobą zo s t a w a ł y !  Co j e s t  o r ę ż ,  k a ­
żdemu  wiadomo;  a p r z ez  hono r  r o zu m iem  p e ­
wne w duszy  ogn i sko  sku p io ny ch  cnót ,  uczuć 
i na jświętszych d la  cz łowieka  mo ra lny ch  s k a r ­
bów.

(1) Yerrathund der Treubmch derPolnischen Acr 
mee.



Na t a p e  to ogni sko napad ł a  zdrada  i p rze-  
moc  w r .  1773,  k i edy  w rozdarc iu Po lski  -i oba- 
l en iu  równowagi  europe j sk i e j ,  Bóg o d k r y ł  nie-  
m ora lność  i bez re l i gi j ność  monarchów i odkąd  
sie j a s n e  dowody p r z epowiędą i  Mari i  Teress‘y 
s p e l n a y ,  k tó r a  czując wtedy  walkg swej  p i ę ­
k n e j  duszy z fał szywa p o l i t y k ą n a  p ro j ekc ie  
r oz sza rpan i a  narodu  Pols ,  w ła sną  r g k j  „ t n i s a -  
ł a  ®'Je pami ę tn e  s ł o w a :  (2 )  , , P l a J y p i n i e -  

ta k ie  j e s t  zd a n ie  i  wola w ielk ich  i  u c .o - 
*y cń  męzoił-; Ucz, p r z y jd z ie  czas, k ie d y  j a  j u z  

. d i u go 7 e f ^  £g E u r o p a  z iej
■ obrazy  z zg w a łce n ia  wszystkiego co d o tą d  św ie- 

t o n  i s p r a w ie d h w ir n  b y ło , o / ł r o ^ y i  rfoan'a  
sh u t  ko w . '  Jako?, p r z y sz ed ł  i t en  mo m en t ,  2e

fwnfvP(>-!’ł  , i0lej ac!.* ! wJP a dk ac h ,  z ma r -
. . .  /  c.ld' a dawnego pol i tycznego  Pol ski ,  nowe 
j e j  zycie narodowe dobywać się i rozwijać za ­
c zę ł o ;  mus ie]  istny na r eszc i e  uznać  w cesarzu 
Uoss j i  k ró l a  Po lsk iego ,  a k ró l es two Po lsk ie  w 
u ł am kac h  , r es z t ach  xigztwa Warszawski ego -  
mu s i e l i śm y  z we ts chn ien i em do nieba  wy jąka ć  
na r z uc one  p rzys i ęg i  po s ł u sz eńs tw a ,  i do t r zy -  
m a m a  w,ary  nowych poddanych dla nowego p i  
na .  —  Dochowywan ie  w ia ry  na l eży  do l iczby 
c no t  nam właśc iwych  i s t ało  s ię na szym o p ł i  
k a n y m  ob owiąz .uen , , k t ó ry ,  męczeńska  ok ryc i  
k o t o n ą ,  święcie  dope łn i a l i śm y .  ‘

Lecz  czeinze b y łb y  obowiązek , g d y b y  obie 
s t r o n y  r aze m głosu j ego  nie s ł u c h a ł y . ^ Mi ł uź!

t y lk o  powinnbśei ą dochowywa-  
ł a ? b v  m ’• P f nuJ' lceinu nad nami  s ł uż y -

n«e,  i obi ażen i a  pr aw  bosk i ch  ludzk ich  no .  
d ł u g  swego widzi mi  s i o?  J e ż e l i . Bóg

2  o n K ,  d m!eCS n iech-
S k o n a ł o ś  1  LiTi::V  p r z j t .°m ue ,n i d ° -

— **■ * n Z ;,0ś £ £
n e r  e s  w o lteń ;"w enn° l i h ^ a b e rT h  " nd, » e!ehl'te M iin-
- i r d  ni a n erfah ren w as aus der Ver] * Se “ >d bin,
w as bishieher heilig  und irerccht u  , " ’? ’ V° "  f m’ m -rd. g e iecn t Mai ,  heryorgehen
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wiem k ró l  obraz i podobieństw,o Boga w so* 
b . e  z ag ł adz i ł ,  prawa jogo i władza  na tychmias t  
u s t a j ą ,  , z rywa  się węze ł  m iędzy  nim a jego 
po dd any m, .  Do ciebie cesar zewiczu zwracam 
ty p r a w d ę , k tó r a  na kar t ach dziejów lu dzk i c h  
bozką  r ęką  j e s t  z ap i s a ną ;  bo ty  właśc iwie za ­
s t ępowa łeś  u nas  k ró l a :  u twego boku  widzia-  

em p rz yp as any  ten miecz Sp rawied l iwośc i ,  
k tó r y  m e  wed ug praw bozkich t r z y m a n y ,  w 
twojej  rę ce  s t a ł  sig na rzędz iom wyn ios ł ć j  du -  
m y  i twoich roz hu kanych  namiętności .  W ob l i .
Z f ?  1 ,0,dzi 'vJ’zn3ję:  2e pomni  na twego 
b a a A l exand ra  n a po m n i en i a ,  by l i śmy  tobie 
r z e t e l n i e  pos łu sznymi ;  ze twoje rozkazy  i s k i ­
n i en i a  w yk o ny w ać ,  fwoję wolę dop e łn i a ć  n i e-  
u s t ann em  naszem s t a r an i em b y ł o .  Kiedy  sie 
t o b i c  takie  nami  dost ało  w ładan i e ,  p ow ied z i e  
nam .  czyl i  t y ,  k tóry  często mawia ł e ś  : „ O ue  
to u t  p o u v o ir  vie,U de D ie d “  ł ż e  cała  w ł a d z a  
pochodzi  od B o g a )  ;
p os łu sz n ym  j ego  rozkazom? Czy n i e b y ł y  zbun-  
t owane twoje namię tnośc i  p rzeciw n a j w y i z e m u
żarówn " a rodow. ł a ' ° I°wi ,  k tór ego  wszys tk i ch  
za.  ow no obowiązujące wyroki ,  i w rel igj i  C h r y ­
s tusa ,  , w powszechnym p rawdz iwym lu d zk im  

o zumie  podobn i e  są w y ry t em i?  Powiedz czyli  
Ł pos t ępowan iu  swojem z nami ,  B o g a  z a  

swego zwie rzchnego P a n a ?  wyznaj  czyl i  cho-  
dzr les  prawdziweim jego ś c i eżkami ,  czy n i e  pu -  
sc,les_tw:e, w ładz y  na bezdroża nadużyć ,  udz i e­
la j ąc  j e j  cząs tk i  twoim se idom,  ludziom niebo-  
dr .ym n i e c n o t o m , zwodząc sie ciągle szpie*

W o 7  , T ’ ' ZataPialYc s i? we śni e lu-
bego tobie abso lu tyzm u  z k tó r ego  cig dop ie ro
d. ^9 l i s t opada  p r ze b u dz i ł  gnićw nieba,  k i e d y
z poms lą  p rzec iw tobie powstało.  Źe z Po lsk i
z n i k n ą ł e ś ,  m e  p rzyp i su j  to zdr adz i e  w o j s k a ,
k c z  uważaj io  za skut ek  n i epoj ę tych  wyroków

tufbTilZ —  »*-*»*>

Obejrzałem się, i już było po nim , 
szukam,  nie umiał nikt powiedzieć o nim.

( P sa lm  36 . )
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Własne winy cesarzewicza zgromadziły się 

w ogrom nad jogo głową i przygniot ły go swo­
im ciężarem. Nie pojął  on prawdziwego zna­
czenia tego sobie ulubionego dogmatu,  ze k a ­
żda w ł a d z a  poc hodz i  od  B o g a , i z prawdy o- 
błokiem religji  pokr y te j ,  wydoby ł  tylko za­
sadę dzikiego abso lu tyzmu  i panowania swej 
woli nierozumnej i prowadzonej szczególniej­
szym do bezprawiów gustem.  Mógł być zbawi­
cielem Polski  a został jćj biczem; nie przyświe­
cał nam ze swojej królewskiej  wysokości ża­
dnym promieniem obrazu Bóstwa i tą prawdzi­
wie królewską cnotą która ludzi lepszemi r o ­
bić umie,  i na tej jedynie drodze przeznacze­
nia królów szukać?.. .  Przeciwnie podobały mu 
się r ządy Arymana rozsiewającego pomiędzy 
ludźmi niezgodę,  złość,  podłość,  zemstę i r a ­
dującego sig zepsuciem ludzkiego plemienia.  
Otaczała go jakaś a tmosfera,  co wszystkich z 
ukłonami  niewolniczemi do niego przystępują,  
cycb demoralizowała,  psuła ,  a razem i szlache­
tnych uczuć i dobrej sławy pozbawiała Łaski  
i miłość jego nabywały sig zausznictwem, szpie­
gostwem i innemi oehydnego służalstwa p r z y ­
miotami. Moźhaź było mieć w jego obliczu 
zdanie niepodległe lub rozprawiać o opinji po ­
l i tycznej ,  któraby jego była przec iwną? By­
najmnie j ,  bo każde zdanie z jego widzimisię 
niezgodne,  było u niego ]  a kub ińs tw em .  U- 
mys ł  jego nigdy nie zagłębia ł  sig w t a jemni ­
cach, jakiemi dawne dynast je  wyjednywały to ­
bie u ludów miłość,  która ich do bóstwa zbl i­
żała; a zatem nigdy nie zakosztował tej rozko­
szy i pociechy jakie sprawują,  mądrość Marka 
Aure l jusza,  d ob r o c i  szczerota Alfreda , boha- 
tyrskość 1 pobożnocć Ludwika IX.  Lubi ł  r a ­
czej zgrozę i zepsucie natury  ludzk ie j ; a Ty-  
berjusz , Ludwik X I  i Iwan groźnym możeby 
znaleźli w nim swego wymownego pocbwalcg. 
Szanować człowieka w człowieku,  było u niego 
śmieszną maxitną,  bo pod łng  n ie go ,  człowiek 
jest  s tworzonym na igrzysko despoty.

Ten tu skreś lony obrazek jego charakteru i 
! panowania nad na m i ,  j e s t  t ak wierny i rzetel ­

ny,  iż z przeciwnem twie rdzen iem,  chyba ty l ­
ko obłudne służalstwo wystąpićby mogło.  Zkąd-  
zc to prawo wymagania wierności i pos łuszeń­
stwa od n a s ,  kiedy coraz boleśniejsze sercu 
Polaka zadawano rany?  Miałże który wódz po- 
słuszniejszycb żo łn ie rz y?  Czyliż naród,  a w 
n im żołnierz nie dawali dowodów uległości  i 
męczeńskiej  cierpliwości  przez lat  1 5?  T r u ­
dno temu za prawdę uwierzyć;  ale świadczę 
się całą Polską i prawdziwie szlachet.  Rossjan 
wzywam świadectwa, niech wyznają,  jeżeli  nie 
ręka ceserzewiczn zmarnowała ten klej b ra te r ­
ski dwóch plemion słowiańskiego rodu? Urnj.ił­
że on pobratymców nad swemi wspólnemi lo­
sami rozczulić,  i ich skojarzy ć; umiałże im wską- 
zać te wielkie c«t!e, do których razem dążąc o- 
krywaliby ssę razem rzetelnemi Z sługami w 
świecie prawdziwej i do szczęśliwości ludzi za- '  
kierów,innej cywilizacji? Nie pojął  skinienia 
nieba za czasów swej władzy nad nami,  pławi ł  
się w nurtach despo tyzmu,  a teraz, kiedy go 
burza  przez Boga zesłana powali ła,  śmie nam 
zarzucić zdradę i z ł amanie wiary , śmie nas 
szczególniej wojskowych poniżać.  Któż od nas 
by ł  posłuszniejszym , k to  z większą ochotą 
wszystkie jego roskazy w y p e ł n i a ł ,  kto nare­
szcie ubiegał  sig hardziej dogadzać jego gusto­
wi, do takich cacek i bawideł  na któro duch 
prawdziwie ryce rsk i  z uśmiechem zwykł  spo­
glądać. Niech sątiii Rossjanie zaświadczą, czy 
nie staral iśmy sig o to ,  aby w naszej służbie 
ich cesarzewicz upodobanie zna jdował? Lecz 
przy tem niech wyznają c i ,  którzy z nami w 
przyjaźni ży l i ,  czy nie narzekal iśmy razem z 
nirni na ochydną niewolę która nas obarczała,  
ile razy tylko w przyjacielskich gronach z fa­
mil i jną poufałością udzielal iśmy sobie wzajem­
ne uczucia i myśl i .  Nie przeczę t emu,  że sig 
cesarzewiczowi od nas wojskowych należy wdzię­
czność za regula rność s łużby,  za porządki ,  za 
zaszczepienie pos łuszeńs twa , k tóre  jes t  isto- 
tnem siły zbrojnej  żywiołem,  i t rwałość pań­
stwa zasila i utrzymuje;  lecz dlaczegóż nieszczę­
ście chciało aby do tego żywiołu wojska, wę.
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szła t r uc izna  b ru ta lizm u  I i lo ł j z m u , co na nasz 
u m y s ł  tak zgubny  w p ły w  miał a ,  że z ł a sk i  jej 
d e s p o t y c z n e j  clietiiji, wojskowi  ś l epemi  stali  sin 
na rzędz iami  de s po ty ,  a i dąc  za wodza p r z y k ł a ­
de m,  s tars i  nasi .wojownicy rozum nie  roz k az y ­
wać , a młodzi  za pomocą  s zybk i ego  poigcia i 
p r ze ko na n i a ,  po s ł u sz nem i  być n ie  umie l i .

My l i  się c esar zewicz ,  jeżel i  r ozumie  żc w ij- 
sko i naród do sp i sku  p r zec iw  n i emu  n a l e ża ­
ł y ;  że  t en  spis-ek oddawna b y ł  u k n u ty m  i t. 
p.  Po  spe łn i e n i a  n i epoj ę t ego  cudu  j ak i  się z ja­
w i ł  dn i a  29 l i s topada 1830 w Warszawie;  gdy  
się to Rewo l ucy jne  d rama  sarno z s i ebie  tak , 
jak gdyb y  z j ak iego u k ł a d u  rozwin ię t e  o d e ­
g ra ł o ;  mi łość  własna  ku s i ł a by  może nie j e ­
dnego ,  aby się do tego p r zyznać ,  lecz odda jmy  
winny ho łd  p r awdz ie ,  wyzna jmy  na dew szys tko  
iż n i k t  ze s t a rszych do związku b r z em ien neg o  
r ewo luc j ą  29 l i s topada n ie  na l eża ł .  T l a ł a  w nas 
wszys tk i ch  i sk r a  mi łości  o jczyzny i na rod ow e­
go hon o r u ,  lecz p r zys yp ana  pop io ł em  i ledwie  
niegasnaca :  n ie  okazywa ła  tej  mocy,  w jaką się 
rozżar s zy ła  gdy wicher  od Boga ze s ł a ny  rozwiał  
po p io ły .  P osiano  w ia tr y , u r o d z i ła  się  b iirzu , 
ale n i k t  je j  nie  p r z e w id z i a ł ,  n ik  t się n ie  n a ­
m aw ia ł  na jej  sprowadzen i e .  Moc Boga Wybra­
ł a  sob ie  k i l kadz ieą i ą t  młodz ieńców,  j ak imśe i ć  
d u ch em  nadzwycza jne j  odwagi  na t chni ę tych  i 
p r z e z n a c z y ł  ich na u ka r an i e  pychy .  Za p o m o ­
cą wsk rze szen i a  i r oz sypan ia  i s k i e r e k  po ca ­
ł e j  Po lsk ie j  p rzes t r zen i  uczuć narodowych,  po ­
ws t a ł  j eden  wielki  p ł o m i e ń ,  k tó ry  i s tol icę i 
k r a j  Po lsk i  oga rną ł .  Młodzi eż  nasza podobn ie  
j ak  Or l eań sk a  dz i ewica ,  n ie  wie sama zkąd  
zna l az ł a  się w niej  ta s i ł a ,  p r zed  k t ó r ą  ccsa-  
r zcwicz  kra j  opuści e mus i a ł .  Wśród  powsze ­
chnego  zapa łu  miałoż  wojsko samo skam ien i ć  
i  zostać j ak  posąg bez ruchu i czucia ,  k i edy  
już p ierwej  wszys tk i e  obowiązki  p rzys i ęg i  
wz g l ędem nas z ł amane  zostały'? Chciano za p e ­
wne,  aby  bracia do braci  s t rze la l i ;  lecz. Bóg  n ie  
chc i a ł  takiej  zbrodni  i n a t c h n ą ł  Wszystkich je-

d nem  uczuc iem naćodowem,  aby sie raZeńi Vifi 
p ro  a r is  et fo c is .  D e sp o ty z m  nie  c i erp i  takiej  
cno ty  i chce do k r zy wd y  narodowi n a s ze m u  
wyrządzone j  dodać wojnę.  Despota  n i e  umie 
być  spr awied l iwym,  n ie  lubi  s amego  s i ebie  o- 
sądzi ć,  n ie  zdoł a  zdobyć  się na powrócen ie  Za­
borów wyda r tych  s p ok o j ne m u  narodowi .  Więc 
wojna! wojna! lecz nie  p rzeciw Ross j anom,  po- 
b r a tymcom naszym ,  w k tó ry ch  się k r e w  Sła-  
wiańska  odzywa ,  lecz p rzec iw  d espocie  i jego 
ś l ep ym s łuża l com i n i e wo ln ikom.
, _______. . . O ffic e r P o lsk i

V1 d “ s k u m p m io w a n y  i o f ia r o w a n y  JO.
p l i r ? 1 K a d z i w i l ł o w i  n a c z e l n e m u  w o d z o w i  

w o .s k  1 n isk ich  u ło ż o n y  n a  P ia n o  P orte ,  p r z e z  i\'a- 
p o le o n a  W y s o c k i e g o  w y s z e d ł  w s k ł a d z i e  m u z y k i  5 -  
K lu k o w s k ie g o ;  c en a  z ł .  I .  7  a
f e y  O s o b a  p ic i  ż e ń sk ie j  m a j ą c  j e s z c z e  k i lk a  « } :  
d z in  w o ln y c h ,  z y * / ,y  d a w a ć  le k c je  j ę z y k a  a n g i e l s k i e ­
go .  A d r e s o w a ć  s ię  w m a g a z y n i e  f r a n c u z k i m , w  P o t o ­
ck ich ] p a ł a c u , na K rakow -sk iem  P r z e d m i e ś c i u .

J a d ą c  d n i a  p o z a o n e g d a j s z e g o  s a n k a m i  do m ie s zk a -  
n ,a  m e g o ,  z o s t a  w i ł e m  p r z e z  p o ś p ie c h  w  t y c h ż e  s a n ­
k a c h  d w ie  ch u s tk i  i parę p i s t o l e t ó w .  W z y w a m  nin iej-  
s z e m  u t r z y m u j ą c e g o  s a n k i ,  a b y  o d d a ć  j e  r a c z y ł  p rzy  
u l i c y  C hm ielnej  pod A er  1536, -  K on arsk i .

NrZaoobrom painej C o l le ta  p r z y  u l i c y  B ie lari-  
sk ie j  N i ó  5 9 9 ,  z to z o n a  ^ es t  d u b e l t ó w k a ,  d z i w e r o w a -  
n a  z  sreb rn em i ó z d o b p m i ,  m a j ą c a  p i ś to n y ,  u r z ą d z o n ą  
s z c z e g ó l n ie j  do  ku l  lub do  l o f t r k ,  k t ó r a  w ł a ś c i c i e l ,  
p o t r z e b u j ą c y  p ie n i ę d z y ,  z a  z ip .  3 0 0  s p r z e d a ć  p o lec i ł .  
D u b e l t ó w k a  ta j e s t  r o b o ty  s ł a w n e g o  T a i ib a e r a  z  S h ń l .

u w i a d a m i a  kię  S z a n o w  ną P u b l i c z n o ś ć , i i  o f f lo sż o i  
n a  sp r zed a *  \Vin  i A raku  pod N r e m  5 50  p r z y  u l i c y  
D ł u g i e j  ob ok  d o m u  L a s o c k ic h ,  w c h o d z ą c  w  d ż ie d ż ie -  
n ie c  po l e w ą ,  s t r o n i e ,  o d b y w a ć  s i ę  b ę d z ie  od  g o d z .

“ f  z  p o łu d n ia ,  w i n a  w ę g i e r s k i e  od  k i l k u  i  
k i lk u n a s tu  la t  w y s t a l e  i w y t r a w n e ,  s p rze d a ją  s i ę n a  
gąsiory.-,  « a t c e  i w -sp n ry ch  b u te lk a c h  po  z ł .  3 g r . 5 ,

z l  / ’ J l  i a  1  i 1 łV y z s / e  CC[,y. w in a  r e ń s k ie  po  
z l .  4 gr .  W , . .w c a le  s ta r e  po z ł .  7 i 8,  w in a  c z e r w o n e  
w ę g .  h i  1,m e r  k i lk a  la t  m a j ą c e  p o  ż t .  3 gr, 00- Kum  
p r a w d z i w y  J a m a ik a  po z l .  s i  gr .  15 g a r n ie c  w s n o -  
r y c h  b u te lk a c h  po z l  . 4  gr. 7 5 ,  Z aręcza  s ię  z a  c z y -  
s t e  i dob re  w in a  i n a j d o s k o n a l s z y  -arak.

Sprostowanie .  W e  w c z o r a j s z y m  Mrze K. P.  na stroń  
108,  s z p a lc i e  p i e r w s z e j ,  w  w ie r s z u  37 ,  Z a m ia s t  ucobtr- 
aachf c z y t a c  osobach .
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